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    Prezentacja


    Autorzy tej książki – małżonkowie irodzice – są moimi bliskimi przyjaciółmi, których Pan Bóg postawił na mojej kapłańskiej drodze iktórym ofiarowałem serdeczne wsparcie modlitwą iposługą.


    Kiedy napomknęli opragnieniu upublicznienia własnych bolesnych doświadczeń, ażeby bezinteresownie pomóc innym braciom, dodałem im wtym otuchy ipobłogosławiłem ich zamiarom.


    I oto cenny rezultat owej inicjatywy, za którą jestem wdzięczny również wydawcy, gdyż zgodził się wziąć na siebie całe przedsięwzięcie.


    Nie potrzebuję przekonywać czytelnika, że to, co zostało opisane na niniejszych kartach, wpełni odpowiada rzeczywistości, jakiej niżej podpisany był idotąd jest świadkiem.


    Jeśli książka ta przyczyni się – jak ufam – do rozjaśnienia tego mysterium iniquitatis, októrym poucza nas Pismo Święte, oraz przekona zwłaszcza szafarzy świętych tajemnic, aby wielkodusznie podjęli się batalii wzmiankowanej przez św. Pawła (por. Ef 6,10-18), to powinniśmy błogosławić Boga, który nie zakłóca radości swoich dzieci, chyba że po to, aby przygotować im inną, pewniejszą iwiększą.


    Pragnę zwrócić się zgorącym apelem do osób, które podejmą się lektury owej relacji z „pola walki”. Niechaj wspierają swoimi modlitwami ludzi nękanych na ciele ina duchu, azwłaszcza tych, którzy są przedmiotem dręczenia przez diabła ijego wysłanników.


    Za Janem Pawłem II jesteśmy przekonani, że „ostatnie słowo nie będzie należało do zła”.


    Z tą nadzieją, do której nie przestaje nas wzywać także papież Benedykt XVI, proszę Pana Boga, aby sprawił, by po przeczytaniu tego szczerego ipod pewnymi aspektami dramatycznego świadectwa, wszyscy nabrali nowej siły do przeciwstawianiu się Złu, jego ułudom izwodzeniom, awswoim duchu ożywili niezłomne zaufanie Sercu Boga, który jest Ojcem, oraz wstawiennictwu Najświętszej Maryi Panny, odwiecznej przeciwniczki Szatana iKrólowej zwycięstwa.


    


    Andrea Gemma


    biskup


    Isernia, 7 października 2008

  


  
    Wprowadzenie


    Dlaczego nam? Dlaczego właśnie przydarzyło się to nam, którzy nigdy nie interesowaliśmy się magią, seansami spirytystycznymi czy podobnymi im sprawami? Dlaczego nam, którzy nawet sobie nie wyobrażaliśmy, że coś takiego może istnieć… Dlaczego? Są to pełne lęku inieco obsesyjne pytania, jakie często stawialiśmy sobie wciągu ostatnich lat, odkąd wkońcu – ito całkiem przypadkowo – odkryliśmy, że jesteśmy przedmiotem „szczególnego zainteresowania” szatana.


    I wielokrotnie powtarzaliśmy sobie: „Gdybyśmy wiedzieli wcześniej, gdybyśmy sobie przynajmniej uzmysławiali…”.


    Książka ta chce być wkładem do lepszego poznania zagadnienia, które dotyczy wielu ludzi, wwiększości zupełnie nieświadomych pochodzenia imotywacji pewnych niewytłumaczalnych zaburzeń na płaszczyźnie fizycznej, psychicznej czy duchowej.


    Przede wszystkim musimy się przedstawić. Nazywamy się Lucia iFrancesco Casadei imieszkamy wniewielkim miasteczku na północy Włoch. Ową szczególną relację napisaliśmy wspólnie, gdyż wspólnie przeżyliśmy tę historię, choć postrzeganą pod inny kątem, zróżnym doświadczeniem, często ze sprzecznymi emocjami iodczuciami. Niektóre wydarzenia zostaną opowiedziane dwukrotnie, czyli przedstawione osobno przez każde znas, aby ukazać odmienne punkty widzenia. Inne natomiast będą pisane na cztery ręce. Francesco jest dziennikarzem, Lucia przedsiębiorcą. Mamy dwoje dzieci, Eleonorę iAlessia. Nasze imiona inazwiska zostały zmienione zoczywistych powodów dyskrecji. Nie chcemy reklamy: nasze dzieci są małoletnie ipragniemy ustrzec je przed niezdrową ciekawością innych. Do tego jesteśmy ludźmi znanymi, ougruntowanej pozycji zawodowej imusimy chronić naszą rodzinę. Również niektóre nazwiska księży iinnych osób zostały zmienione. Tak samo inazwa naszej diecezji jest zmyślona. Ale to posłużenie się pseudonimami stanowi jedyną „fikcję” zawartą wtej książce. Natomiast wszystko inne, każde wydarzenie, szczegóły iokoliczności są prawdą. Są rezultatem osobiście przeżytych wydarzeń, których świadkami byli najbardziej szanowani kapłani iegzorcyści włoscy.


    W przytoczonym świadectwie często używanym słowem będzie „szatan”. Pojmowany jednak nie wznaczeniu antropomorficznym. Nie można bowiem wyobrażać sobie jakiejś istoty dziwnej istraszliwej – jak zwykle się ją przedstawia – przybywającej, by kusić iniepokoić ludzi, ale bardziej jako zespół złych mocy, które działają zdeterminacją iw konkretnym celu – zarówno wnas, jak ipoza nami. Moce te są aktywne zawsze wkażdym człowieku iwyobrażają tak zwaną „zwyczajną pokusę”, która rodzi dobrze znane przeciwieństwo dobra izła. Ale złe moce mogą też się wzmacniać iwyzwalać przeciwko jednostkom albo rodzinom ibardziej szkodzić przez akty zamierzone, dokonywane przez godne politowania osoby żyjące lub zmarłe, które posługując się rytuałami czarnej magii, podsycają czary, klątwy itp. Kiedy coś takiego ma miejsce, egzystencja kogoś tym dotkniętego ulega radykalnej zmianie, czasami stopniowo, innym razem nagle. Przestaje istnieć jakiekolwiek odniesienie racjonalne, ponieważ to, co się dzieje, leży poza zasięgiem dziedziny poznania materialnego izapuszcza się wnieznane meandry tego, co niematerialne, niewidzialne, nieznane, gdzie nasz umysł chwieje się iz łatwością się naraża na niebezpieczeństwo pogubienia się, oddając pole patologiom psychiatrycznym. Ale będziemy mieć możność lepiej wytłumaczyć te pojęcia, które zostały dopracowane dopiero wspotkaniu „oko woko” zowymi niszczycielskimi mocami.


    Jedyną prawdziwą pociechą jest to, że odkryliśmy, iż najtrudniejsze nawet doświadczenia inajbardziej niedorzeczne wydarzenia, októrych opowiemy wtej książce, mówiąc onaszej historii czy też przytaczając bezpośrednie świadectwa księży, egzorcystów, pomocników egzorcystów oraz osób poddających się egzorcyzmom, dokonują się zawsze za „Bożym zezwoleniem”. Oznacza to, że skoro przeżyliśmy czy przeżywamy dane doświadczenie, to tak się dzieje dlatego, iż to nam się należało. Nie chodzi tu okarę Bożą, jak wielu uważa, ale przeciwnie: oakt miłości, czyli omożliwość wzrastania ioczyszczenia. Każdy powinien umieć bezwzględnie walczyć, umieć dogłębnie pracować, aby negatywne życiowe wydarzenia przekształcać wpozytywne okazje rozwoju.


    Nasza historia nauczyła nas, że Boża miłość nigdy nie pozwala, aby ktoś został obarczony ciężarem większym, niż potrafi udźwignąć. Stąd – paradoksalnie – tym większy ciężar zostaje zaproponowany, im potencjalnie większe są nasze zdolności pracy nad sprostaniem mu.


    Niemniej nauczyliśmy się też itego, że kiedy problem zaczyna nas przerastać, trzeba zpokorą poprosić oratunek kogoś, kto jest wstanie go udzielić, czyli kapłanów. Nie jest to zrzucenie swojej odpowiedzialności, obarczanie własnym brzemieniem innych, lecz wspólna walka zwiększym skutkiem. Wdziwny sposób, kiedy mówi się oszatanie, pomoc księży nie zawsze przychodzi wporę, choć to powinno być ich specjalnym zadaniem. Co więcej, czasami oni sami nas zniechęcają iwyśmiewają, auniektórych daje się dostrzec lęk czy wręcz przerażenie. Ale trzeba być wyrozumiałym, umieć współczuć ibyć odważnym, uparcie szukając gdzie indziej, nie tracąc wiary po pierwszych odmowach. Obok zamkniętych drzwi znaleźliśmy również wiele drzwi otwartych, nawet szeroko, ito właśnie dzięki wsparciu takich duchownych, jak o. Graziano, bp Andrea Gemma, ks. Gabriele Amorth, ks. Luigi, ks. Stanislao, ks. Ferdinando, ks. Bruno, ks. Ciriaco, siostra Agostina, o. Paolo, o. Umberto iinni, zdołaliśmy skutecznie stawić czoła szatańskiemu dziełu.


    Książka ta chce zatem być szlakiem nadziei, więcej, pewności co do Bożej sprawiedliwości imiłości. Ażeby dla wszystkich było jasne, że – powtarzając za przyjacielem, biskupem Gemmą – „złe moce nigdy nie będą mogły być górą!”.


    Owocnej lektury i… owocnej pracy!

  


  
    Prolog


    Napisany przez Francesca


    Podczas długich miesięcy, które mnie imoją rodzinę doprowadziły do bolesnego uświadomienia sobie, że coś bardzo dziwnego działo się zarówno wnaszych osobach, jak iw naszym mieszkaniu, kłębiły się wnas różne stany ducha. Na początku nieumiejętność zrozumienia (przez wiele lat nie potrafiliśmy poznać pochodzenia „zła”), potem konsternacja (nigdy nie uważaliśmy, że naprawdę istnieje działanie szatańskie), następnie lęk, niedowierzanie, złość, rozpacz, wkońcu determinacja do działania łącznie zakceptacją izaufaniem. Od pewnego czasu dołączyło również przebaczenie. Na szczęście nigdy nie było poddania się! Dopiero od niewielu miesięcy jesteśmy wstanie odczytywać we właściwym świetle liczne idziwne wydarzenia, jakie miały miejsce wnaszym życiu: nagłe iniewytłumaczalne – zdaniem samych lekarzy – choroby; choroby, które pojawiały się iznikały, które doprowadziły nawet do zbędnych zabiegów chirurgicznych, długich kuracji farmakologicznych iniemałego cierpienia naszego inaszych dzieci. Nagłe odgłosy wdomu, wyczuwanie czyjejś obecności, gwałtowne podmuchy mroźnego powietrza wpokojach, choć drzwi iokna były pozamykane. Ale też iobezwładniająca niemożność sfinalizowania interesów, które pozornie wydawały się już zakończone. Ponadto fizyczne ataki zsilnymi bólami stawów, wątroby, śledziony, barków bądź nóg, pojawiające się bez powodu iw równie niewytłumaczalny sposób ustępujące. Nagłe duszności wgardle czy wpłucach zwrażeniem niemożności oddychania, które – jak później odkryliśmy – przechodziły pod wpływem modlitwy ibłogosławieństwa.


    To wszystko przydarzało się nie tylko jednemu członkowi rodziny, ale każdemu, nie wyłączając dzieci. Poważnie myśleliśmy oobłędzie, oswoistej zbiorowej histerii. Na szczęście nie jesteśmy obłąkani, choć granica między obłędem anormalnością wpewnych okolicznościach jest zdecydowanie cienka!


    Mógłbym wejść wszczegóły, żeby wytłumaczyć ogarniające nas przygnębienie irozpacz, ale zadanie to pozostawiam mojej żonie, która jest zdecydowanie dokładniejsza ode mnie…


    Napisany przez Lucię


    Takie słowa, jak „klątwa” i„urok” po raz pierwszy usłyszeliśmy wiele lat temu, kiedy kupowaliśmy dom, wktórym obecnie mieszkamy. Poprzedni właściciele wybudowali go bez wpisania do katastru, amy zauważyliśmy to dopiero tuż przed ostatecznym nabyciem go, kiedy już przelaliśmy znaczący zadatek. Spowodowało to przesunięcie okilka miesięcy ustalonego wcześniej terminu kupna-sprzedaży, zaś wtym czasie nabyliśmy inne mieszkanie. Poprzedni właściciele domagali się dalszych pieniędzy, lecz odmówiliśmy zapłaty. Poszły za tym groźby, awkońcu żona właściciela zapowiedziała klątwę iurok dla nas idla naszego potomstwa. Uśmialiśmy się ztego, uważając, że nie wie, co mówi. Wkrótce doprowadziliśmy do końca transakcję kupna--sprzedaży, zaś po kilku dniach fasada naszego domu została poplamiona czerwoną farbą rzucaną wbalonikach. Przypominało to ociekającą krwią plamę. Ale itym razem nasze myśli iserca były dalekie od domniemania realizacji ponurych zakulisowych intryg, każąc nam przypuszczać, że sprawcy czynu wyładowali się iteraz zostawią nas już wspokoju. Irzeczywiście tak było!


    Przez parę lat wszystko szło gładko. Po pewnym czasie urodziła się Eleonora, która jednak przed ukończeniem dwóch lat zupełnie nagle zaczęła nie spać nocą zpowodu straszliwych koszmarów. Nieunikniona długa procedura medyczna skończyła się syropami uspokajającymi, wpraktyce bezużytecznymi, aż pewien bioenergoterapeuta oświadczył, że dziewczynce dokucza coś zzewnątrz, nie udzielając jednak bardziej zrozumiałych wyjaśnień. Dzięki metalowej płytce ładowanej magnetycznie za pośrednictwem programu komputerowego iumieszczonej włóżeczku Eleonory wszelkie objawy początkowo znikły, lecz później ponownie się pojawiły iznowu znikły.


    Różdżkarz poradził nam, aby przebadać dom pod względem potencjalnych geopatii, czyli ewentualnej obecności podziemnych cieków wodnych, zagłębień, infiltracji radonu, węzłów Hartmanna itp. Wcelu przeprowadzenia takiego sondażu nawiązaliśmy kontakty zwyspecjalizowaną ekipą, która określiła pewne, raczej dość zwyczajne iniezbyt poważne problemy. Za duże pieniądze zakupiliśmy niewielkie urządzenia do zmiany pól magnetycznych. Akiedy opowiedzieliśmy również oproblemach Eleonory, poradzono nam, abyśmy położyli zdjęcia Całunu Turyńskiego na fotografiach niektórych naszych krewnych, zmarłych iżyjących, zwłaszcza mamy Francesca, która wtym czasie nauczyła się różnych technik New Age dotyczących uzdrowienia psychiczno-duchowego. Ta rada wydała nam się dziwna, lecz uznaliśmy, że można spróbować, że to nie powinno zaszkodzić. Znowu kłopoty ze snem córki najpierw zmniejszyły się, ale niedługo wróciły. Wnastępnym roku urodził się Alessio, który od pierwszych dni życia miał poważne problemy zoddychaniem: charczał inie opuszczał go duży katar. Zastosowane leczenie nie dało żadnych rezultatów, choć na szczęście dziecko rozwijało się dobrze. Wrzeczywistości jednak przechodziło jedno zapalenie płuc po drugim ijedną po drugiej terapię antybiotykową. Pierwsze trzy lata życia synek spędził wśród antybiotyków ikortyzonu. Do tego, zdaniem lekarzy, jego system odpornościowy był poważnie zagrożony, choć nie byli wstanie określić, zjakich powodów. Wmiędzyczasie uEleonory pojawiły się bóle brzucha onieznanym podłożu, początkowo likwidowane jako powracający nieżyt żołądka (nietypowy, ponieważ nigdy nie towarzyszyły mu charakterystyczne „wypróżnienia”), później jako psychosomatyczne dolegliwe objawy, których przyczyny pozostały medyczną zagadką.


    Ciągle wtym samym okresie poważne problemy ze zdrowiem raptownie wystąpiły iu mnie. Doprowadziły one do operacji jelita, która bardzo wiele mnie kosztowała iosłabiła od strony psychofizycznej. Wkońcu, wniewytłumaczalny inagły sposób, Francesca zaczęły boleć nogi, bez jakichkolwiek zewnętrznych powodów czy bez poprzedzających objawów. Wciągu czterech miesięcy przebył dwa zabiegi chirurgiczne, oba niepotrzebne, jak to określili sami ortopedzi, choć dotąd nie rozumiemy, dlaczego – mimo wszystko – postanowili operować. Pogorszyły one sytuację do tego stopnia, że Francesco musiał chodzić okulach. Po drugiej operacji przeprowadzono badania histologiczne, które pokazały złe wyniki. Chodziło onieuleczalną chorobę prowadzącą do inwalidztwa, ajedyną możliwością zmniejszenia bólu była cykliczna terapia kortyzonem wstrzykiwanym bezpośrednio do stawów. Wrezultacie Francesco wwieku trzydziestu pięciu lat utykał na nogę, arokowania wcale nie przedstawiały się różowo.


    Trochę dla żartów, trochę naprawdę powiedzieliśmy sobie, że patrząc na ogólny stan zdrowia rodziny pozostawało nam jedynie poprosić obłogosławieństwo. Powiedziane – zrobione. Pewnego dnia zaprosiliśmy do domu ks. Luigiego, kapłana zaprzyjaźnionego ze mną jeszcze od czasów młodzieńczych, który znał nasze nieszczęścia. Nie dał się prosić iprzybył dokładnie wyposażony we wszystko, co potrzeba: wodę święconą, którą poświęcił nas wszystkich icały dom, oraz oleje święte, którymi namaścił chrome nogi męża. Cud! Wniezwykły sposób iprawie natychmiastowo choroba całkowicie znikła iokoło tygodnia Francesco chodził bez kul! Później jednak ból znowu zaczął mu dokuczać, ale jeszcze nie potrafiliśmy zrozumieć jego powodów. Tak samo iks. Luigi nie zrozumiał dziwnej sytuacji: jak choroba zwyrodnieniowa mogła ustąpić wnastępstwie namaszczenia olejami świętymi?


    Nadal wtym samym okresie zaczęłam odczuwać wdomu „dziwne ciężkie powietrze”, kiedy wchodziłam do niektórych pomieszczeń. Nierzadko słyszałam też hałas, czasami podobny do uderzeń, czasami do trzeszczenia, to znów do skrobania albo do trzasków pochodzących zsufitu lub ścian. Ponieważ mieszkamy wdomu jednorodzinnym, bez sąsiadów, dlatego też słyszany hałas był zdecydowanie dziwny. To samo działo się wmieszkaniu, jakie posiadamy nad morzem. Wielokrotnie zdarzało się, że kiedy udawaliśmy się tam zimą, gdy budynek był opustoszały, nocami słyszeliśmy trzaskanie drzwiami ipospieszne kroki po schodach. Następnego ranka dom świecił pustkami. Zastanawialiśmy się: „Ciekawe, co to za niewychowani ludzie, którzy nocą hałasują, awciągu dnia wychodzą?”.


    Podobnie iFrancesco czasami instynktownie źle się czuł wmieszkaniu: dostawał gęsiej skórki, wchodząc do niektórych pomieszczeń obu domów, ale niekiedy również do pokojów hotelowych. Mówiliśmy sobie, że to zwykła sugestia, stres, zmęczenie…


    Nie wspominając już odziwnych zapachach. Nierzadko wpokojach wyczuwało się odór zgnilizny bądź rozkładu, który następnie tak samo nagle, jak się pojawiał, również znikał.


    A do tego insekty, głównie mrówki, całymi zastępami. Tysiące poruszających się mrówek albo też jak gdyby uśpionych, wnajbardziej nieprawdopodobnych zakątkach domu, wmeblach sypialni, włóżeczkach dzieci, wwannie, wkuchennej szafce zgarnkami, spacerujące po monitorze komputera.


    Doprowadzało to nas wszystkich do ostateczności ina skraj sił fizycznych ipsychicznych do tego stopnia, że postanowiłam udać się do zaprzyjaźnionego psychoanalityka. Oprócz antydepresyjnej kuracji farmakologicznej, którą mi przypisał, co sobotę przez prawie dwa lata rozmawiałam znim, gdyż chciał mi pomóc rozwikłać skomplikowaną sytuację życiową, która wydawała się coraz bardziej wymykać spod kontroli.


    W tym mrocznym okresie przypadkowo poznaliśmy badacza medycyny naturalnej, psychologii iezoteryzmu. Mario zupełnie bezinteresownie zaoferował nam alternatywne iciekawe wytłumaczenia tego, co nam się przydarzało. Idąc za jego radami, zmieniliśmy sposób żywienia, oczyszczając organizm ztoksyn nagromadzonych przez lata wlekach istresie, poddaliśmy się kilkudniowemu postowi, skorzystaliśmy zdrenujących produktów homeopatycznych iprzeczyszczających herbatek. Przyniosło to pozytywną zmianę zdrowia całej rodziny.


    Następnie pracowaliśmy na płaszczyźnie psychologicznej wcelu usunięcia albo ograniczenia niektórych głębokich lęków, które nas dręczyły iuniemożliwiały nam wyzdrowienie czy zmianę postaw. Wyjaśniono nam, że czasami istnieją antagonistyczne motywacje na płaszczyźnie podświadomej, które blokują wszelkie procesy przemiany, azatem trzeba usunąć takie motywacje, co też zrobiliśmy na seansach cofnięcia pamięci bez hipnozy. Wyszły na jaw naprawdę ciekawe szczegóły odnoszące się do minionych doświadczeń, pogrzebane gdzieś wnas tak głęboko, że wminimalny sposób nie były uświadomione. Racjonalizacja owych doświadczeń dobrze nam zrobiła izapoczątkowała dalszy proces, ten na płaszczyźnie duchowej. Wpraktyce pracowaliśmy nad przebaczeniem, praktykując je, albo starając się to robić, wobec osób, które wjakikolwiek sposób wyrządziły nam zło iktórym my mogliśmy je wyrządzić, nawet przypadkowo. Posługiwaliśmy się wizualizacją, wezwaniami imodlitwą, awpewnych przypadkach były to doświadczenia bardzo głębokie iangażujące.


    Człowiek, który otworzył dla nas tę drogę „duchową”, nie uczynił tego dla zysku ekonomicznego czy do przeciągnięcia nas na swoją stronę. Nie należy bowiem do żadnej sekty czy grupy inie uprawia prozelityzmu. Więcej, zawsze nam powtarzał, abyśmy używali wolnej woli, jaką Pan Bóg nas obdarzył, aby wybierać spokojnym umysłem iotwartym sercem to, co uważamy za najbardziej właściwą drogę ku miłości przez duże M, czyli czystej ibezinteresownej.


    W tym czasie czytaliśmy istudiowaliśmy liczne książki zdziedziny psychologii, duchowości chrześcijańskiej iezoteryzmu. Ponadto pogłębiliśmy różne podziały tego, co niewidzialne, proponowane przez rozmaite szkoły myśli. Odkryliśmy też, że można praktykować czarną magię iże jej rezultaty bywają naprawdę wyniszczające: również ztego powodu zawsze trzymaliśmy się od niej zdaleka. Nie przystaliśmy do żadnej grupy, nigdy nie uczestniczyliśmy wseansach spirytystycznych inigdy nie myśleliśmy odziałaniu na rzecz zła. Od kilku lat regularnie przekazujemy część naszych dochodów na cele dobroczynne izaadoptowaliśmy na odległość kilkoro dzieci. Ten zwrot duchowy o360 stopni paradoksalnie doprowadził nas do większego przybliżenia się do religii katolickiej ido Kościoła. Drogi Pana naprawdę są niezbadane!


    Pomimo tego, że te wszystkie usiłowania były pożyteczne na płaszczyźnie fizycznej, psychicznej iduchowej, to hałasy, wrażenie zaniepokojenia, odczuwanie niewidzialnych osób, które czasami próbowały nas dotykać, zamiast ulec zmniejszeniu, nasiliły się.


    Aby dopełnić obrazu, Eleonora, która wówczas miała już prawie dziewięć lat, czasami słyszała wyraźnie głosy iwidziała postaci, które chciały ją przestraszyć. Czuła, jak ją dotykają imówiła, że widzi aureole wokół ludzi wformie bardziej lub mniej stonowanego światła. Odkryliśmy to dlatego, że czasami opisywała nam szczerze kolory, jakie spostrzegała głównie wokół osób, których nie lubiła, albo tych, zktórymi chętnie przestawała. Była obłąkana? Absolutnie nie, tylko wyjątkowo wrażliwa ilekko jasnowidząca, którą to szczególną cechę posiada wiele osób, zwłaszcza małe dzieci, aktóra jest dobrze opisana wfachowej literaturze. Prawdę mówiąc, ja też zawsze miałam „szósty zmysł”, który pozwalał mi natychmiast wychwytywać pozytywne czy negatywne oddziaływanie otaczających mnie ludzi.


    Ale wrażliwość osobista to jedno, aco innego to zaburzenia, jakie dzięki naszej wrażliwości stają się jeszcze bardziej wyraźne. Zdarzało się nam, że kolejno byliśmy dosłownie „atakowani” przez istoty, które próbowały – iczęściowo im się to udawało – wyssać znas wszelkie energie życiowe, doprowadzając do tego, że byliśmy wyczerpani ipozbawieni sił. Później nauczyliśmy się bronić inie słuchać zwykłych hałasów czy trzeszczenia także dlatego, że jeśli są ignorowane, po jakimś czasie znikają. Ponadto wiemy, że bardzo pomaga modlitwa, zaczęliśmy więc się modlić za nas iza innych. Niemniej, czasami może ona przynieść odwrotne rezultaty, jak gdybyśmy „nadepnęli na odcisk” komuś, kto takim nadepnięciem wcale nie jest uszczęśliwiony! Wiele osób mówiło nam, że im bardziej człowiek stara się wznieść duchowo, tym bardziej znajdzie się ktoś, kto będzie się starał ściągać go wdół, by popadł wmaterialistyczną mierność. Również zpsychologicznego punktu widzenia zjawisko to jest dobrze wyjaśnione ipowstaje zoporu stawianego przez podświadomość wszelkim zmianom, jakie przez rozumowanie prowadzi świadomość: krótko mówiąc, swoisty autosabotaż, który komplikuje drogę rozwojową.


    Doskonale rozumiem ten punkt widzenia, ponieważ doświadczaliśmy go na co dzień.


    Ale każda praca psychiczno-duchowa, jaką staraliśmy się prowadzić nad sobą, była całkowicie daremna itak doszliśmy do martwego punktu. Naszedł czas, aby zwrócić się oratunek gdzie indziej, aby spróbować inną drogą wyjść zsytuacji zdecydowanie będącej na granicy naszej wytrzymałości…

  


  
    Rozdział 1. Trudne uświadomienie: dar spotkania zojcem Graziano


    Pierwszą osobą, która poradziła nam, aby zwrócić się do egzorcysty, był zaprzyjaźniony psycholog, Mario. Wówczas nie mieliśmy żadnego wyobrażenia otym, jakie są przepisy Kościoła na temat egzorcyzmów. Nic nie wiedzieliśmy oupoważnieniach, sakramentaliach, grupach modlitwy ouwolnienie, zakonnikach, którzy „po kryjomu” przyjmowali ludzi iudzielali błogosławieństwa, jak postępują egzorcyści znaszej diecezji Megalopolis… kompletnie nic nie wiedzieliśmy na ten temat.


    Trafiliśmy najpierw do brata Antonia, starego imądrego kapucyna, już prawie bez sił, który ograniczył się do pospiesznej modlitwy po łacinie odmówionej wzakrystii.


    Skierował nas do ks. Bruno, kapłana prowadzącego Grupę Modlitewną Ojca Pio, który udzielał indywidualnego błogosławieństwa wcelu uzdrowienia. Po rozmowie to on po raz pierwszy tak naprawdę poświęcił nam dom iporadził stosowanie wody święconej oraz poświęconej soli, nad którymi odmówiono egzorcyzm. Ksiądz Bruno dodał nam wiele otuchy, mówiąc, że wszystko było wporządku, że już nie będziemy mieć trudności.


    Jednakże nasze problemy fizyczne pozostały. Młodsze dziecko zaczęło odczuwać nasilające się bóle wnogach, które nie znajdowały wytłumaczenia medycznego, zaś hałasy wdomu nawet wzrosły… ale jeszcze nie znaliśmy rzeczywistego zakresu sytuacji.


    Po kilku miesiącach, pogrążeni wcoraz większej rozpaczy idezorientacji, zwróciliśmy się do znajomego, także noszącego imię Bruno, októrym wiedzieliśmy, że jest związany zjakąś grupą modlitewną iktóry wprzeszłości dał nam do zrozumienia, iż przeżył traumatyczne doświadczenie. Rozmawiając otym ioowym, zaczęliśmy mu przedstawiać, wjak trudnym byliśmy położeniu. Wtedy zwierzył nam się ze swojej straszliwej historii związanej zklątwą iwynikającym zniej „przeklęciem na śmierć”. Opowiedział nam też otym, co pewna charyzmatyczka wyciągnęła zjego poduszki…


    W owej chwili wydawało nam się, że znaleźliśmy się wmrokach średniowiecza. Zawsze bowiem uznawaliśmy takie rzeczy za wymysły, ale… dlaczego miałby nas okłamywać? Dlaczego nie mielibyśmy go posłuchać? Nie było żadnego powodu, dla którego mielibyśmy mu nie wierzyć!


    Bruno poradził nam zwrócić się bezpośrednio do księdza specjalisty. Jednocześnie poinformował nas oopłakanym stanie obojętności czy nawet wyśmiania, przez jakie przeszedł, zwracając się zprośbą do wielu kapłanów, aż natknął się na kapucyna, ojca Graziano, który od pewnego czasu został jednak przeniesiony do domu zakonnego oddalonego ojakieś sto kilometrów od nas. Dzięki pomocy zakonnika jego sytuacja zdecydowanie się poprawiła, lecz dolegliwości duchowe to trudna sprawa, zktórych nigdy iostatecznie nie będzie się uzdrowionym. Dlatego po wielu latach nadal przeżywał rozliczne problemy. Bruno podpowiedział nam też, aby nawiązać kontakt zojcem Paolo, młodym franciszkaninem zpobliskiego klasztoru, októrym słyszał, że jest wrażliwy na to zagadnienie.


    Jeszcze tego samego dnia skontaktowaliśmy się zojcem Paolo iz ojcem Graziano. Pierwszy znich wysłuchał nam pokrótce izaproponował spotkanie za miesiąc, aby lepiej zapoznać się zproblemem. Natomiast drugi po długiej rozmowie telefonicznej był gotów przyjechać do nas już nazajutrz pomimo podeszłego wieku, szwankującego zdrowia (zaawansowany rak trzustki) iponad półtoragodzinnego dojazdu zklasztoru. Kiedy tylko wsiadł do naszego samochodu, poczuliśmy, że ojciec Graziano był kimś wyjątkowym. Owszem, słabym fizycznie. Jednakże jego jasnoniebieskie, nad wyraz przejrzyste oczy przenikały duszę. Patrzył, chłonąc niejako człowieka. Jego oblicze rozjaśniał prawie dziecięcy, rozbrajający uśmiech. Potrafił jednak przybrać groźny wyraz twarzy, gdy stawiał wnikliwe pytania ichciał uzyskać dokładne odpowiedzi.


    Podczas drogi, między żartami iśpiewem gregoriańskim, Lucia zdołała opowiedzieć mu koleje życia naszej rodziny. Ojciec Graziano przybył do nas, aby poświęcić nam dom ipo raz pierwszy modlić się ouwolnienie wkońcu października 2006 r. Jak się później dowiedzieliśmy, był to jedyny jego wyjazd wowym roku iostatni wjego życiu. Wodą święconą skropił wszystkie pomieszczenia ikażdy zakątek budynku, odmawiając po łacinie dziwne modlitwy ipaląc poświęcone kadzidło zgałązek oliwnych zNiedzieli Palmowej. Do tego wkażdym pokoju pozostawił zapaloną świecę z zaleceniem, by wypaliła się do końca. Następnie nad każdym znas odmówił długie błogosławieństwo, podczas którego żona doznała dziwnego ucisku żołądka ipłuc, które prawie uniemożliwiającego jej oddychanie: zwykła sugestia?


    Ojciec Graziano wytłumaczył nam, jak odtąd powinniśmy korzystać zpewnych poświęconych substancji iprzedmiotów, nazywanych sakramentaliami, które mogły być użyteczne wzwalczaniu „nieprzyjaciela”. Wtym celu poświęcił iodmówił modlitwy egzorcyzmu po łacinie nad całą oliwą, solą iwodą, jakie mieliśmy wdomu ijakie były przeznaczone do kuchni, jak również nad świecami ikadzidłem, które powinniśmy obficie spalać za każdym razem, gdy odczuwaliśmy taką potrzebę. Tak samo poświęcił samochody, telefony, komputery, piec centralnego ogrzewania oraz ujęcia wodne ielektryczne.


    Poinstruował nas opotrzebie odpowiedniej ochrony przez intensywne życie duchowe, składające się m.in. zczęstej spowiedzi, codziennej Mszy św. zprzyjmowaniem Komunii oraz wieczornego różańca.


    Spotkanie zo. Graziano początkowo nas nieco oszołomiło, ale tak naprawdę było wielkim darem. Zwracając się do nas, wprost powiedział, że wszystkie problemy zdrowotne nierozwiązywalne dla lekarzy, hałasy, przykre zapachy, przeszkody wpracy itp. przejawy znajdowały wytłumaczenie wnadzwyczajnej działalności szatana, prawdopodobnie spowodowanej przez jakiegoś wrogo do nas usposobionego człowieka, skoro znaszej strony nie było dobrowolnych kontaktów ze światem magii. Spotkał się on zsetkami podobnych przypadków. Nie byliśmy szaleńcami, nie powinniśmy już poruszać się po omacku, nie wiedząc, do kogo się zwrócić. Nie powinniśmy się obawiać, ponieważ teraz, znając naturę dolegliwości, mogliśmy rozpocząć leczenie.


    W drodze powrotnej, kiedy odwoziliśmy go do klasztoru, przejeżdżając koło niektórych domostw, błogosławił je, czyniąc znak krzyża wpowietrzu: mieszkali tam jego przyjaciele lub znajomi, często ludzie wpodobnym do naszego stanie.


    Tłumaczył nam, że osób, którym przeszkadzają „złe duchy”, było owiele więcej, niż się uważa iże on wkonfesjonale słyszał obardzo różnych przypadkach. Dawniej, gdy zdrowie iprzełożeni pozwalali mu, często wyjeżdżał do „uzdrawiania” mieszkań imiejsc pracy, gdzie działy się dziwne rzeczy. Co więcej, widział naprawdę osobliwe zjawiska, jak inwazja szarańczy, która materializowała się zniczego; zaczątki pożarów, które wybuchały bez racjonalnych przyczyn; prace budowlane, przy których codziennie wydarzał się inny wypadek. Prawie we wszystkich tych niewytłumaczalnych logicznie zdarzeniach poświęcenie, czasami powtarzane, kładło im kres.


    Szczerze mówiąc, nie wiedzieliśmy, czy bardziej to nas przerażało, czy też przynosiło ulgę, ale życzliwość ispokojne zdeterminowanie ojca Graziano były zaraźliwe iostatecznie rozstaliśmy się zadowoleni iz energicznym poklepaniem po ramionach.


    Na koniec poradził nam, aby lepiej zapoznać się ztym, czemu przyjdzie nam stawiać czoła. Wtym celu mieliśmy dotrzeć do pewnych książek, przede wszystkim napisanych przez znanych egzorcystów: księdza Amortha ibiskupa Gemmę.


    Dzięki tej lekturze dowiedzieliśmy się, że dziwne rzeczy, które się dzieją wnaszym domu, mają oparcie wrozległej bibliografii iże są nazywane „diabelską plagą”. Że wszystkie dolegliwości fizyczne, jakie odczuwała nasza rodzina, można było przypisać „diabelskiemu dręczeniu”. Że nagłe niszczycielskie ipesymistyczne myśli, jakie od czasu do czasu dotykały Francesca, od których nie potrafił się uwolnić, aktóre następnie znikały tak samo nagle, jak nagle się pojawiały, były nazywane „diabelską obsesją”. Wkońcu, że wskrajnych przypadkach można było całkowicie stracić kontrolę nad własnym postępowaniem, awówczas mieliśmy do czynienia z„diabelskim opętaniem”. Na szczęście ten ostatni objaw nie wchodził wgrę, czy przynajmniej tak wówczas myśleliśmy.


    Po poświęceniu domu przez ojca Graziano sytuacja jednak nie poprawiła się. Następnego dnia Lucia miała niegroźny wypadek samochodowy. Na szczęście nic wielkiego, choć było to potwierdzenie: jesteśmy na dobrej drodze. Ojciec Graziano przestrzegł nas! Początkowo sytuacja miała się pogorszyć, hałasy wdomu miały się nasilić, adolegliwości fizyczne zwiększyć, lecz był to znak, że modlitwa przeszkadzała temu, kto nam przeszkadzał!


    Jeżeli chodzi omodlitwę, to pomimo trudności zpogodzeniem pracy iobowiązków rodzinnych zcodzienną Mszą św., wieczornym różańcem iczęstą spowiedzią, natychmiast to wszystko uporządkowaliśmy izaczęliśmy realizować, gdyż warto było zaangażować się osobiście. Ponadto był to akt uczciwości ikonsekwencji wobec samych siebie itych, którzy nam pomagali. Krótko mówiąc, nigdy nie chcieliśmy zrzucić zsiebie odpowiedzialności iuzależnić się wyłącznie od kapłanów.


    Czas mijał szybko ioto nadszedł dzień spotkania zojcem Paolo, który przyjął Francesca wskromnym klasztornym pokoiku. Po uważnym wysłuchaniu naszej historii, obiecał, że postara się przybyć do naszego domu iże odprawi tam Mszę św., która zawsze miała niezwykłą moc wpodobnych przypadkach. Ojciec Paolo był nam szczególnie pomocny wnastępnych miesiącach, ale więcej powiemy otym nieco później.


    Ojciec Graziano bardzo ufał wskazaniom Cesare, pewnego charyzmatyka, ponieważ wraz zupływem czasu doświadczył ich prawdziwości, akilka dni po swoich odwiedzinach skierował nas do niego, abyśmy uzyskali takie wytyczne co do naszej rzeczywistej sytuacji. Zadzwoniliśmy do Cesare izreferowaliśmy krótko sprawę. Wówczas poprosił onasze imiona iodwa dni czasu potrzebne do zbadania. Po czym zaprosił nas do siebie idał każdemu po dwie kartki wypełnione wskazówkami odnoszącymi się do stanu zdrowia fizycznego, psychicznego iduchowego. Awszystko najzupełniej gratis: nie chciał przyjąć nawet dobrowolnej ofiary.


    Jeżeli chodzi oczęść psychofizyczną, trafił zniewiarygodną dokładnością wproblemy każdego znas, októrych absolutnie znami nie rozmawiał. Co więcej, dołączył informacje, które dopiero później okazały się właściwe. Jeżeli natomiast chodzi ostronę duchową, to powiedział, abyśmy pokazali kartki ojcu Graziano. Zakonnik uważnie je przestudiował iudzielił nam jedynej rady: „Musicie znaleźć uprawnionego egzorcystę, ponieważ potrzebujecie większego egzorcyzmu. To, co ja mogę dla was zrobić, nie wystarcza”.


    Tym samym sposób odkryliśmy, że ojciec Graziano zastosował wobec nas modlitwy ouwolnienie, nazywane też egzorcyzmami mniejszymi, które każdy kapłan odobrej woli może odmówić iktóre zwykle wystarczają. Dla nas jednak potrzeba było prawdziwego uroczystego egzorcyzmu, amógł go sprawować tylko biskup albo upoważniony przez niego egzorcysta.


    Kilka tygodni po tej rozmowie rak zwyciężył iojciec Graziano odszedł do Pana Boga.

  


  
    Rozdział 2. Niełatwe poszukiwania upoważnionego egzorcysty


    Dlaczego nam? Dlaczego właśnie nam się to przydarzyło? Co złego zrobiliśmy? Komu tak bardzo przeszkadzaliśmy, że uruchomił tak przewrotny mechanizm? Podobne pytania co jakiś czas pojawiały się na nowo wnaszych niespokojnych umysłach. Odpowiedź jednak nie nadchodziła. Jasne, gdybyśmy wiedzieli wcześniej, gdybyśmy tylko sobie to wyobrażali, moglibyśmy przeciwstawić się złu od samego początku, unikając tego, że będzie miało czas tak głęboko się zakorzenić. Oszczędzilibyśmy sobie idzieciom całe góry lekarstw, operacji chirurgicznych icierpienia, nieszczęść iprzeszkód, które utrudniały wszelkie aspekty naszego życia…


    Ale najwyraźniej Pan Bóg wswoich planach miał dla nas inne doświadczenia!


    I tak wśród licznych wątpliwości iobaw, wśród lektur irefleksji, zwróciliśmy się do naszej diecezji, gdzie po swego rodzaju polowaniu na skarb, aby zdobyć dane kapłanów upoważnionych do egzorcyzmów, nawiązaliśmy kontakt zoficjalnym egzorcystą. Nie do uwierzenia, ale ksiądz Lorenzo umówił się znami już na następny dzień. Byliśmy uniego ze dwie godziny. Wtym czasie pozwolił nam pokrótce przedstawić zagadnienie, anastępnie prawie nieprzerwanie mówił opsychologii ipsychiatrii, wprawiając nas wzakłopotanie. Ztrudem przyznał, że diabeł istnieje, ponieważ Ewangelia jest napisana językiem archaicznym odpowiednio do czasu powstania, azatem odniesienia do diabła nie są niczym innym, jak metaforami. Ponadto powtarzana inieustanna modlitwa, jaką doradził nam ojciec Graziano, niosła ryzyko bycia tylko czystym banalnym powtarzaniem, awięc bezużytecznym, anawet zrzucającym odpowiedzialność. Codzienna msza to strata czasu, koronka „100 razy Wieczne odpoczywanie” – długa modlitwa poświęcona zmarłym, którą niekiedy odmawialiśmy – to strata czasu, podobnie daremne było odmawianie 5 razy Zdrowaś Maryjo, skoro wystarczyło odmówić raz adobrze. To tak, jak gdyby powiedział, że różaniec, na którym rozważa się 50 Zdrowaś Maryjo, 5 Ojcze nasz i5 Chwała Ojcu, to rupieć, jakiego należy unikać. Ale kroplą, która przelała czarę goryczy było stwierdzenie, że egzorcyści Megalopolis (których jest wielu, gdyż diecezja jest rozległa) spotykają się co roku ina ostatnim spotkaniu okazało się, że żaden znich wswojej posłudze nigdy nie miał do czynienia zpotwierdzonym diabelskim opętaniem: odnotowano tylko jeden wątpliwy przypadek! Szatan istniał, ale przychodził przeszkadzać świętym, amy zpewnością nie mogliśmy się za takich uważać. Popełnialiśmy grzech pychy! We wszystkich innych przypadkach chodziło oproblemy psychiatryczne, słabe osobowości, nieusprawiedliwione wytwory fantazji, mistyfikacje. Pożegnał nas, odmówiwszy wbłyskawicznym tempie Pozdrowienie anielskie irównie pobieżnie błogosławił, używając suchego kropidła, gdyż nie było wody święconej.


    Wyszliśmy ztej rozmowy oniemiali izmieszani, ale też wściekli izdeterminowani. Jeszcze wówczas nie wiedzieliśmy, że ksiądz Lorenzo będzie zaledwie pierwszym zdługiej serii księży niedowiarków ilękliwych, zaangażowanych wracjonalizowanie imaterializowanie relacji zBogiem do tego stopnia, że była ona banalizowana, aby tylko oczyścić ją zwszelkiej możliwej łączności iprzeciwieństwa do królestwa Złego.


    Skoro jednak „młyny Pańskie mielą powoli… aż po ostatnie ziarno”, nie pozostawało nam nic innego, jak powierzyć tych ludzi miłosierdziu Bożemu, gdyż przyjdzie taki dzień, kiedy będą musieli zdać sprawę ze swej gnuśności, obojętności iokrucieństwa wobec cierpiących, którzy im się powierzyli.


    W naszych głowach kłębiły się sprzeczne myśli. Wiesz, że tego, co zostało napisane wEwangelii, nie można brać dosłownie, bo to tylko po to, aby „być zrozumiałym dla ówczesnych ludzi”? Wiesz, że ksiądz Amorth ibiskup Gemma, autorzy popularnych książek, są tak naprawdę terrorystami, którzy „wkładają fantazję do ludzkich głów”, co stanowczo stwierdził ksiądz Lorenzo? Skoro Jezus powiedział: „Idźcie, uzdrawiajcie, nauczajcie, wyrzucajcie szatana wMoje imię”, to dlaczego znaczna część Bożych szafarzy naucza, zajmuje się przedszkolami ioratoriami, zbiórkami pieniędzy, upiększaniem kościołów ipolityką, aprawie zupełnie zaniedbuje „uzdrawianie” i„wyrzucanie szatana”? Czy Pismo Święte może być „traktowane poważnie” tylko wkawałkach?


    W naszej bardzo rozwiniętej ijak najbardziej racjonalnej cywilizacji jesteśmy raczej przyzwyczajeni uważać, że pewne życiowe wydarzenia są „uśmiechem losu”, zaś inne „najczarniejszym nieszczęściem”.


    Tak zwyczajnie jedynym spotkaniem ze światem duchowym jest niedzielna Msza św. – założywszy, że na nią chodzimy, że wiemy, po co na nią idziemy iże zwracamy uwagę na to, co się dokoła nas dzieje. Dla innych spotkanie znadprzyrodzonością dokonuje się przez seanse spirytystyczne, wróżbitów, kabalistów iastrologów. Wprzypadku większości znas brak jest świadomości niewidzialnych planów, choć znaczna część naszego życia odbywa się właśnie na płaszczyźnie duchowej, umysłowej iemocjonalnej, które są właśnie całkowicie niewidzialne, ale wcale przez to nie mniej realne. Wrażenia imyśli są niewidoczne, nie można ich wyobrazić izmierzyć. Mimo tego nikt nie może zaprzeczyć, że nie istnieją iże nie są wstanie wpływać zarówno na nasze postępowanie, jak ina postępowanie naszych bliskich. Te niewidzialne płaszczyzny posiadają swoje częstotliwości, swoje przestrzenie iswoje prawa. Jedyne ograniczenie stanowi to, że obecna nauka nie jest jeszcze wstanie odnieść się do nich iich określić lub opanować, jak to czynimy na co dzień zfalami radiowymi, zelektrycznością, zpromieniami rentgenowskimi, podczerwienią czy ultrafioletem, których również nie widać, aprzecież istnieją jak najbardziej realnie. Ztego wnioskuje się, że nie mamy właściwie żadnej wiedzy otym, jak nasze uczynki imyśli mogą wpływać na egzystencję naszą iinnych. Dlatego nie doceniamy niebezpieczeństwa wynikającego znienawiści, szkalowania, urazów czy zuczestniczenia wobrzędach ispotkaniach dotyczących magii. Na ogół mamy mgliste odniesienie do religii ido osób duchownych, które skądinąd są czasami tak zaangażowane wkierowanie światem materialnym, że niejako na bok odkładają świat duchowy, będący przecież ich głównym polem działania. Natomiast dobrze znają te niewidzialne obszary irządzące nimi prawa ci, którzy uprawiają czarną magię, gdyż to właśnie tam działają ich uroki.


    Często niepohamowana ambicja iegoizm kierują nas na błędne drogi, niebezpieczne ibardzo szkodliwe dla nas samych idla bliźnich. Ileż to ludzi udaje się do wróżbitów ido jasnowidzów, by zobaczyć iukierunkować rezultat jakichś spraw, aby świadomie zaszkodzić konkurentowi, kogoś do siebie przywiązać, całkowicie zapominając oskutecznej wartości isile modlitwy izawierzenia. Nie docenia się znaczenia sakramentaliów również dlatego, że nie rozumie się ich rzeczywistej roli. Ioczywiście wyśmiewa się Ewangelię tam, gdzie jest mowa odiabelskim działaniu czy oZłym tylko dlatego, że są to rzeczy zzamierzchłych czasów.


    Nie, nie mogliśmy zwykłym wzruszeniem ramion zlikwidować pseudopsychiatrycznej reprymendy księdza Lorenzo. Nie mogliśmy udawać, że nie przeżywamy tego, co przeżywaliśmy tylko dlatego, by nie uchodzić za szaleńców. Nie mogliśmy ignorować autorytatywnych irozsądnych argumentacji, ojakich czytaliśmy wksiążkach, czy też rady ojca Paolo, aby się nie zatrzymywać. Jak zapowiedział przybył on iodprawił Mszę św. wnaszym domu, powtarzając całościowe poświęcenia pomieszczeń inas wszystkich.


    Zdesperowani skontaktowaliśmy się telefonicznie zksiędzem Amorthem, który jednak był nieugięty: „Przykro mi, ale mam dużo pracy, nie mogę przyjąć ludzi spoza Rzymu, proszę zwrócić się do swojej diecezji!”.


    Zaczęliśmy więc poszukiwanie nowego adresu biskupa Gemmy, który właśnie przeszedł na emeryturę. Nie było łatwo, gdyż wjego dotychczasowej diecezji powiedziano nam, że nie wiedzą dokładnie, gdzie mieszka, choć najprawdopodobniej pozostał wtutejszej okolicy. Po niezliczonych telefonach do parafii regionu Molise natknęliśmy się na pewnego proboszcza ztej prowincji, który po wysłuchaniu wyjaśnień, dał nam numer telefonu, żegnając nas życzeniem-obietnicą: „Niech Bóg wam pomoże!”. Itak było, Pan Bóg nam pomógł ijeszcze tego samego wieczora po raz pierwszy rozmawialiśmy zksiędzem Andreą, kierującym parafią, wktórej zamieszkał biskup Gemma. Zapewnił nas: „Nie jesteście szaleńcami, zakończyliście poszukiwania, skontaktuję was zbiskupem”.


    Wkońcu po kilku rozmowach telefonicznych iwysłaniu obszernego listu, wktórym opowiedzieliśmy ogłównych wydarzeniach naszej historii, 21 grudnia 2006 r. umówiliśmy się na spotkanie zjedynym włoskim biskupem egzorcystą. Rozpoczęliśmy naszą pierwszą podróż nadziei.
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